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„Rękę karz -  nie ślepy miecz" I II

I partyjnego, nie waha się za po- | swego narodu, ale i  ostatnim 
mocą ś w i a d o m e g o  f a ł s z u ,  zbrodniczym wyrzutkiem społe- 
podjudzać do waśni i walki klaso- czeństwa. 
wej — ten je^t jpietylko zdrajcą

Już tylko miesiąc i dni kilka 
oddziela nas od rocznicy wybuchu 
straszliwej wojny. Rzucając okiem 
wstecz minionych wydarzeń, na- 
leży powtórzyć słowy nieśmier­
telnego wieszcza: „o roku ów,
kto ciebie widział w naszym kra­
ju"!... Jeżeli jednak ograniczymy 
nasze retrospektyw ne rozpamię­
tywania do stanu rzeczy w tu ­
tejszej tylko dzielnicy — musimy 
stwierdzić, zgodnie z rzeczywisto­
ścią, że Zagłębie nie odczuło bez­
pośrednio tych okropności, jakie 
stały się udziałem wielu innych 
okolic Polski. Nie byliśmy w mię­
dzyczasie, ani razu terenem  gi­
gantycznych walk i zmagań sie 
nowoczesnych potęg militarnych, 
po których widnieją całe prze­
strzenie zgliszcz i ruin, mogił po­
ległych i bezbrzeżnej straszliwej 
nędzy mieszkańców. Tego wszy­
stkiego gród tutejszy i najbliższe, 
sąsiadujące z nim okolice, szczę­
śliwie uniknęły.

Oczywiście, że podlegliśmy 
innym pośrednim, dość dotkliwym 
skutkom szalejącej na okół nas 
zawieruchy, głównie przez zastój 
w przemyśle, zamknięcie źródeł 
zarobku dla wielotysiącznych rzesz 
pracującej ludności, bajeczną dro­
żyznę środków spożywczych i t. p.

W szystko to razem złożyło się 
na ogólną nędzę ludzką, z ka­
żdym miesiącem się potęgującą, 
k tóra nieomal zagrażała widmem 
głodu powszechnego. Dzięki tyl­
ko wytężonej działalności organi­
zacji społecznych i ofiarnej pomocy, 
nieraz bardzo wydatnej, m ajętniej­
szych współobywateli, udało się 
w pewnych krytycznych momen 
tach zażegnać niejedno groźne 
nieszczęście. W iadomo bowiem, 
że nędza i głód, to najpodatniej- 
sze i dość naturalne, jako akty 
rozpaczy, czynniki, dla wytwarza­
nia się rozmaitych fermentów, na 
ruszających ład i porządek pu ­
bliczny. Tej bolesnej ewentual 
ności udało się również szczęśli­
wie uniknąć i, jak stwierdza fa­
ktyczny stan rzeczy, przestępczość 
w Sosnowcu i okolicy w obecnym 
roku wojny, jest nawet mniejszą, 
aniżeli w latach poprzednich.

Duża w tem  niewątpliwie za­
sługa Straży obywatelskiej, która 
sprawniej, no i... uczciwiej spełnia 
swe obowiązki, aniżeli biurokra­
tyczna policja dawniejszego ładu. 
I ona jednak okazałaby się bez­
silną, gdyby tych kilkanaście ty ­
sięcy nędzarzy nie otrzymywało 
kaźdodziennie posiłku z kuchni 
dobroczynnych, gdyby rozmaici 
podszczuwacze do anarchji i agi­
tatorzy nienawiści klasowej, mieli 
przed sobą bezwzględnie głodnych 
nędzarzy, gotowych więc w przy

stępie rozpaczy, dawać posłuch 
najohydniejszym podszeptom.

Nie można się bowiem łudzić, 
aby takie „złe duchy" istniejące 
oddawna w środowiskach robotni­
czych, miały zniknąć w okresie,
gdy „okropne dzieje przyniósł nam 
czas". Są one niewątpliwie dziś 
obezwładnione i w działalności 
swej skrępowane różnymi wzglę­
dami obecnego ustroju. Zresztą, 
najbardziej nawet obałamuceni 
robociarze, wiedzeni instynktem 
samozachowawczym, a może po­
czuciem wspólnego niebezpieczeń­
stwa narodowego, nie dają im do 
siebie takiego, jak dawniej, dostę­
pu. Są przecież pewne objawy, 
że piekielni agitatorźy próbują od 
czasu do czasu rozdmuchiwać za­
grzebane w popiele iskierki, anar­
chistycznych namiętności,

Ostatnimi dniami szerzyła się 
np. niedorzeczna, wprost potwor­
na wieść wśród rzeszy biedaków, 
otrzymujących posiłek z kuchni 
dobroczynnych, jakoby ktoś do­
puszczał się nadużyć w fundu­
szach ofiarowanych dla głodnych.

Rozmaite kumoszki, nawet gło­
śno plotkowały, jakoby „jenteli- 
genci" i księża ukryli ogromne 
pieniądze, nadesłane na głodnych 
Sosnowca. Podobne niedorzecz­
ności były zwrócone i w stronę 
sekcji rozdawnictwa odzieży. W o- 
góle zaś potworne plotkowanie 
i najbezczelniejsze brednie, kur­
sują w rzeszach proletarjatu. Roz­
sądniejsi karcą to plotkowanie, 
niemniej przenika ono do mas 
bezkrytycznych.

Czynniki miarodajne, czuwają­
ce nad ładem i porządkiem 
publicznym, powinnyby jednak 
bliżej wniknąć w to wszystko, 
aby dotrzeć do źródła, z którego 
podobne niedorzeczności wypły­
wają.

Jesteśm y bowiem najpewniejsi, 
że owe zacietrzewione kumoszki 
i rozmaici bajczarze z biednego 
tłumu proletarjackiego, samorzu­
tnie nie wysnuli wszystkich tych 
potwornych bredni. To tylko za­
znaczony w Chorale Ujejskiego 
„ślepy miecz", który usiłuje uru­
chomić jakaś tajemnicza, w podzie­
miach się kryjąca, „ręka". Dobrze 
szukając, z pewnością się ją od­
najdzie, A  odnaleźć ją trzeba ko­
niecznie, aby więcej nie bruździ­
ła i w tak  gorącym czasie nie 
wytwarzała wysoce szkodliwego 
fermentu.

Ktokolwiek bowiem dziś wa 
ży się wprowadzać do stosunków 
bytu społecznego zam ęt i dla do­
pięcia swoich celów radykalizmu

Z widowni wydarzeń
Echa zdobycia Lwowa.

Według dzienników wiedeńskich Ro 
sjanie stawiali przed Lwowem opór 
rozpaczliwy. Przy obsadzeniu wzgórz 
na zachód od Kulikowa przerwali 
sprzymierzeni ważną rosyjską linję 
obronną, poczem rozwinęła się bardzo 
skuteczna ofensywa armji Boehm-Er 
molliego przeciw północnemu zachodo 
wi i zachodowi, która dotarła do leżą 
cych w bezpośredniem otoczeniu Lwo­
wa utwierdzonych pozycji rosyjskich. 
Mimo to stawiali Rosjanie na wszyst­
kich punktach w okolicy Lwowa na 
stanowiskach dobrze przygotowanych 
opór jak najgwałtowniejszy,

Rosjanie utwierdzili miasto w spo 
sób współczesny. Jeńcy oficerowie o- 
powiadali, że jeszcze przed niedawnym 
czasem uważano utratę Lwowa za 
rzecz leżącą poza granicami możliwości

#
Korespondent Biura Wolffa donosi 

co następuje ; „Gdy arm ja Mackense- 
na na północy w dniu 22 b. m. po­
nownie nieprzyjaciela pobiła i gdy w 
dniu 23 b. m. rano zdobyto forty po­
łudniowe, opuścili Rosjanie w południc 
stolicę galicyjską. Równocześnie wkro­
czyły pierwsze szeregi sprzymierzo­
nych armji do oswobodzonego po 10- 
mies. posiadaniu przez Rosjan Lwowa, 
witane przez ludność z nieopisaną ra 
dością zarzucone kwiatami wśród o 
krzyków na cześć Austrji i Niemiec.

Zewnętrznie stolica nie wiele ucier­
piała. Tylko na zachodzie szaleje o l­
brzymi pożar, jonieważ Rosjanie pod­
palili przed odejściem dworzec, oko­
liczne fabryki, magazyn nafty i ben­
zyny. Podczas trzech dni ostatnich 
ludność ucierpiała bardzo dużo. Ujęto 
wszystkich mężczyzn od 18 50 roku.
Kto nie mógł się zawczasu schronić, 
tego Rosjanie z sobą zabierali”.

*
Wielkie wrażenie wywołała wieść o 

zajęciu Lwowa pomiędzy wygnańcami 
polskimi, których tysiące przebywają 
w Wiedniu. Większość ich przygoto­
wuje się już do drogi powrotnej, acz­
kolwiek wyjazd do Lwowa będzie do­
zwolony dopiero za kilka tygodni.

Ho ziemiach polskich.
Komunikat niemiecki. 
BERLIN (BTW.). Z głównej 

kw atery donoszą:
„Zdobyta przedwczoraj wieś 

Kopaczyska została wczoraj zno­
wu opuszczoną. Na południowy 
wschód od Chorzeli, jak  również

w bliskości wsi Stegna wdarły 
się nasze wojska po zaciętej wal­
ce, na bliski dystans do części 11- 
nji nieprzyjacielskiej. Obsadziliś­
my ją  silnie.

„W ojska generała W oyrscha 
w pościgu za nieprzyjacielem 
przekroczyły teren leśny na po­
łudnie od Iłży.

„Sytuacja armji feldmarszałka 
Mackensena jest wogóle niezmie­
niona.

„Na północny zachód od H a­
licza części armji gen. Linsingena 
musiały być cofnięte na południo­
wy brzeg Dniestru pod Malino- 
wem wobec przeważających nie- 
przyjacielskich kontrataków. Dalej 
w górę rzeki postępujemy na­
przód. Lewe skrzydło armji stoi 
koło Chodorowa‘‘.

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ. (BTW.). Urzędownie do­

noszą 25 czerwca:
„Pemiędzy Haliczem a Zórawnem 

trwają w alki na północnym brzegn 
Dniestru. R osyjskie kontrataki zo­
stały odparte. Nasz atak  postępuje 
naprzód. Posuwając się przez Zyda- 
czów zdobyliśm y wczoraj Cbodorów. 
Zresztą sytuacja nad Dniestrem  w 
dół rzeki od Halicza na wschód od 
Lwowa, koło Rawy - Ruskiej i nad 
rzeką Tanew niezmieniona. Połu­
dniowy brzeg Sanu jest wolny od 
nieprzyjaciela.

W Król. Pol. ścigają wojska sprzy­
m ierzone uchodzące nieprzyjacielskie 
siły w okolice Zawichosta, Ożarowa 
i  Sienna ‘.

Na morzu.
Zniszczenie rosyjskiej łodzi podwodnej.

BERLIN. (BTW.) Dnia 22 maja 
na morzu Baltyckiem, w  odległości 
25 mil od Gotlandu, rosyjska łódź 
podwodna typu „Akuła“, została ob­
rzuconą bombami z niem ieckiego sa­
molotu. Skutku nie udało się stwier­
dzić. Z rosyjskiej strony donoszą, że 
łódź podwodna zaginęła.

Na Zachodzie.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW.) Z głównej kwatery 

donoszą:
„W walce na bliski dystans sa  po­

łudnie od Souchez zdobyliśmy kilka 
karabinów maszynowych.

Powtórne nieprzyjacielskie ataki na 
stanowiska w Labiryncie zostały od­
parte.

Na zachodnim skraju Argonów za­
łamał się atak bataljonu francuskiego 
na nasze wysunięte stanowiska, wśród
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Zniszczona wieś pod Loretto (Belgja).

ciężkich strat, W  następnym  ataku za ­
braliśm y nieprzyjacielowi jeszcze jeden 
rów z dwoma strażnicam i. T rzy d a l­
sze karabiny m aszynowe i trzy  aparaty  
do rzucania min wpadły w nasze ręce.

Na wzgórzach Mozy nie powiodły 
się zupełnie francuskie ataki na za­
chód od Tranchee. Na wschód od 
T ranchee odebraliśm y z powrotem  je­
den rów, broniony zacięcie przez nie­
przyjaciół.

Pod Leintrey, na wschód od Lune- 
ville odparte zostały nieznaczne n ie­
przyjacielskie [ataki".

Wojna
w ł o s k o - a u s t r j a c k a .

Komunikat austrjacki.
W IE D E Ń  (BTW .). Z a s tę p c a  sze- 

i a  s z ta b u  g e n e ra ln e g o  ▼. H o e le r  d o ­
nosi: _  . , __

„N a g ra n ic a c h  T y ro lu  i  K a ry n tji 
l ic z n e  w a lk i a r ty le ry jsk ie . N a t e r e ­
n ie  g ran iczn y m  P o b rz eż a , z o s ta ły  
o d p a r te  rank iem ! d w a  n iep rzy jac ie l-  
s k ie  a ta k i  n a  w sc h ó d  od  R oncm , 
K o ło  p rzy c z ó łk a  w  G o ry c ji i  n a  w zgó­
r z a c h  Z om enu, t ru  a  g ę s ty  n ie p rz y ­
ja c ie ls k i  o g ień  armatni**.

Komunikat włoski.
RZYM (B.T.W.) Spraw ozdanie na 

czelnego dow ództw a b rzm i; „W alka 
artyleryjska zw łaszcza dział średniego 
i cięższego kalibru wzmogła się na ca­
łym froncie. N ieprzyjaciel usilowa 
przeprow adzić ataki nocne, szczególnie 
nad  pewnemi miejscami pod M onte 
P iana i w dolinie G randi i Picoli, Cre

sta V erde i pomiędzy Pizzo Pillina i 
Zellenkofel, który wojska nasze w d. 
23 b. m. zajęły. A taki nieprzyjacielskie 
przeciw naszym pozycjom pod FreiKo- 
el były bardzo gwałtowne. W nocy 

na 22 b. m. i w dniu następnym  wy­
konano przeciw nam trzy  ataki, k tóre 
odparliśmy dzięki skutecznej pomocy 
naszej artylerji i granatom  ręcznym. 
Nieprzyjaciel pozostawił na miejscu 200 
poległych. Na nizinie Plezzo rozpoczę­
to, jak donoszą, prace dla pozycji cię­
żkiej artylerji na wzgórzach sąsiednich, 
dostrzeżono też ruchy i transporty  z 
Plezzo ku górnemu Isonzo. W  okolicy 
Monte Nero i wzdłuż Isonza panował 
w dniu 22 b. m. spokój".

Turcja i trfijporozumliniB.
Komunikat turecki.

BERLI.N. (BTW.). Z K onstantyno­
pola donoszą: Główna kw atera turecka 
ogłasza 22 czerwca rano:

„Nasze wojska, prow adzące akcję 
w kierunku Olty, przedsięw zięły w tej 
okolicy liczne ataki, k tóre się zakoń­
czyły takim  sukcesem, że silne prawe 
skrzydło nieprzyjacielskie zostało p rze­
pędzone na  wschód. W skutek tych 
ataków opanowały nasze wojska w aż­
ne pozycje nieprzyjacielskie i wzięły 
przytem  bogatą zdobycz wojenną. Poj­
mani do niewoli Rosjanie opowiadali, 
że w  R o sji pow o łano  p o d  b ro ń  50-cio 
le tn ic h  s ta rc ó w  i u zb ro jo n o  ic h  w  
k a ra b in y  -r- b e rd ia n k i, i że nowo po­
wołani rekf-uci o ra z  lu d n o ść  w  w ie lu  
m ie jsc o w o śc iac h  p o w sta ła  p rze c iw k o  
w ojn ie.

Na froncie dardanelskim  przedsię­
wziął nieprzyjaciel po  otrzym aniu p o ­
siłków i przy pomocy swych arm at 
wielkiego kalibru rano w dniu 21 czerw ­
ca liczne a tak i przeciwko naszej gru­
pie południowej około Sedd-ul-Bahr. 
A taki te  trw ały  aż do północy, a po­
tem  zostały zupełnie udarem nione. N ie­
przyjaciel, k tóry poniósł bardzo  krw a­
we straty, został odegnany i wpędzony 
na swe dawne pozycje.

W  dniu 20 czerw ca baterja  nasza, 
należąca do grupy północnej około Ari- 
Burnu, uszkodziła swym skutecznym  
ogniem dw a wielkie nieprzyjacielskie 
okręty transportow e, k tóre w tej oko­
licy krążyły około brzegu, i zmuszone 
zostały do oddalenia się.

W  dniu 21 czerwca, rano, artylierja 
nasza zniszczyła kom pletnie jedną n ie­
przyjacielską pozycję baterji, nad zbu­
dowaniem której pracow ał nieprzyjaciel.

Z innych frontów niem a nic do do­
niesienia”.

Orędzie do duchowieństwa.
W  początkach w ojny czyli w  sier­

pniu  r. z. nasz Najdostojniejszy A rcy - 
pasterz  kielecki w orędziu do d ucho ­
w ieństw a djecezjalnego zslec.ł Sz. k a ­
płanom  trzymać się zdała od wszel­
kiej akcji politycznej. O becnie J  E. 
ks. St. Zdzitew iecki Biskup kujaw sko- 
kaliski zw raca się do duchow ieństwa 
w  tym samym duchu. O rędzie Paster­
skie, zamieszczone w „Dzienniku Po 
wszechnym*, w ychodzącym  we W ło­
cław ku, brzm i jak  następuje:

„Coraz nowe i coraz częstsze odbie­
ram  wiadomości, że, szczególniej w o- 
statnich czasach, ludzie, choć dzieci na­
szej ziemi, ale nie mający nic wspólnego 
z Kościołem i nierzadko z dobrem Oj­
czyzny naszej, chcą wykorzystać W ie­
lebne Duchowieństwo, jako swe poży­
teczne, a nieraz i niezbędne narzędzie 
i popychają je do kroków i czynów 
bardzo nierozważnych, lekkomyślnych, 
niosących zgubę Kościołowi, a naw et 
ziemi ojczystej. Że tak  jest i że takie 
niebezpieczeństw o nam grozi, najlepiej 
poucza nas historja, m istrzyni życia.

Liczny udział duchowieństwa w po 
wstaniu 1863 roku straszną klęskę p rzy­
niósł Kościołowi naszem u i niezm ierne 
poczynił spustoszenia w szeregach du 
chowieństwa. K ilkuset kapłanów w kaj­
danach popędzonych zostało na Sybir, 
tam  ds taczek  przykuci znosili w iększe 
od innych świeckich wygnańców katu ­
sze i udręczenia, kilkuset księży wsa 
dzono do Tunki, gdzie z głodu umie 
rali. G dy inni wygnańcy, korzystając 
z amnestji, wrócili do kraju ojczystego, 
im ta  łaska zwykle była odmawiana. 
Na obczyźnie pożerani tęsknotą do 
ziemi rodzinnej, zdaleka od swoich ży­
cie kończyli. Lecz to  jest rzeczą mniej­

szą. Są to  tylko osobiste ofiary, oso­
biste cierpienia.

Posypały się jeszcze wyjątkowe p ra ­
wa dla Kościoła, k tóre mu groziły zetr 
gładą. K lasztory zniesiono. G arstka 
zaś pozostałych etatowych skazana by ­
ła prawam i wyjątkowemi na pow olna 
dogorywanie, i żywot suchotaiczy. Na 
półtora tysiąca duchowieństwa przy 600 
tysiącach ludności katolickiej w djece- 
zji naszej przed  ostatnieas powstaniem, 
dzisiaj mamy przy 2 mil jonowej blisko 
ludności djecezji zaledwie 500 kilku­
dziesięciu kapłanów, k tórzy w żaden 
sposób nie są w stanie zadośćuczynić 
wszystkim duchowym potrzebom  wier­
nych i w zupełności wywiązać się ze 
swego zadania.

To też dzisiaj zaniepokojony niektó- 
remi smutnemi objawami ,z  całą mocą 
pasterskiego urzędu, gorącemi i na ja ­
kie tylko mogę się zdobyć słowy b ła ­
gam, proszę* upominam i zaklinam W ie­
lebne Duchowieństwo, aby nie nadsta­
wiało ucha na zwodnicze podszepty, 
argum enty bałam utne ludzi, jak już po­
wiedziałem, nie mających po większej 
części nic wspólnego z Kościołem i z 
prawdziwym  pożytkiem nraju ojczyste­
go. Oni w chwili stosownej zdążą się 
wycofać i ratow ać swe cenne życie u- 
cieczką, wy zaś zostaniecie między 
przysłowiowym młotem a kowadłem, 
zmiażdżeni i zgnieceni przez olbrzymie 
nam wrogie potęgi. Już  dość wiele lat 
na świecie przeżyłem , nie jedno wi­
działem w życiu, w ierzcie mi, Bracia 
Kapłani, że tak  się zakożczyć m uszą 
te  nierozw ażne choć może szlachetne 
zapędy.

Lud zaś w tak  ciężkich niezm iernie 
czasach w tej przełomowej chwilj po­
zostać może bez przewodników, w y­
stawiony na działania ludzi bezbożnych. 
W as jeszcze ścigać będą złorzeczenia, 
przekleństw a rodzin, a fnaw et samych 
nieszczęśliwych ofiar uwiedzionych wa­
szą zachętą i słowem.

Powołując się więc na ostatnią en ­
cyklikę Ojca św. B enedykta XV, w

1K.S5

R o b  a r t  L an sin g , nowy am erykański 
sekretarz  stanu dla spraw  zagranicznych

Jezioro Gardajirzed wojną.
Z niemieckiego m iasta Bożen uda- 

emy się w dolinę rzeki Adygi do Try- 
lentu. Pierwszem  większem miastem ma- 
ącem wygląd zupełnie włoski, jest Try- 
ient. Język, nazw iska mieszkańców, 
irchitektura domów, założenie ulic 
wszystko jest włoskie. Jeszcze za cza- 
i ó w  Goethego granica językowa była 
bardziej na południu pod Rovereto. 
Zdaje się, że włoski język i obyczaj 
zwolna posuwał sią na północ.

T rydent stał się najsławniejszym 
w skutek soboru, który tam  się odby­
wał od roku 1545 do 1563 i spowodo­
wał tam  ruchliwe życie. Miejscem so­
boru był kościół San ta  M aria Maggiore 
k tóry stoi na  „Piazza". Ten plac zdo­
bią jesezze starodaw na k a ted ra , staro­
dawny dom z pięknemi werendam i 
studnia Neptuna.

Dalej nad dalszym biegiem Adygi 
prow adzi droga do Rovereto. Po le­
wej i praw ej stronie widać winnice s ta ­

rannie założone, otoczone murem. Nje- 
daleko Rovereto pod miasteczkiem Mo­
ri, tak  nazwanem  od plantacji drzew 
morwowych, oddzielają się droga i ko­
lej żelazna od doliny rzeki Adygi i p ro ­
w adzą do doliny Sarra, której połu­
dniowe rozszerzenie wypełnia jezioro 
G arda.

M odra powierzchnia jeziora jest oto­
czona zielonym pasem  tam, gdzie woda 
się ity k a  z brzegiem . Bardzo małe się 
w ydają łodzie płynące na jeziorze. Ło­
dzią parow ą przez jezioro przybywamy 
do Limone, pierwszej miejscowości wło­
skiej. Tam są ogrody na wzgórzach, 
tworzących tarasy, z tysiącam i drzew  
cytrynowych. Hodowla tych drzew jest 
głównem źródłem dochodu mieszkańców. 
Rozwijała się ona z roku na  rok coraz 
bardziej. O każdej porze roku żółte i 
zielone cytryny zwieszają się nader ob 
ficie z gałęzi drzew.

Łódź parow a płynie do wschodniego 
brzegu jeziora, gdzie uroczo leży Mal- 
cesina, otoczona lasami oliwnymi. Jes' 
tam stary zamek, zbudowany podobno

przez K arola W ielkiego. M alcesina jest 
w łoską stacją cslną, chociaż jest ośm 
ulometrów odległa od granicy. Ale 
estto pierw sza miejscowość na wscho­

dnim brzegu jeziora G arda.
Na brzegu zachodnim leży wśród 

lasów cytrynowych i pomarańczowych 
Gargnano. Naokoło łodzi przy  brzegu 
chodzą i pływają nadzy chłopcy, m ają­
cy ciemną skórę, proszą się, abyśmy 
rzucali m onetę w wodę i zanurzają się 
aby ją znaleźć. Począwszy od Gorgna- 
no jest na zachodnim brzegu jedna 
miejscowość przy drugiej. W szędzie 
jest pełno zieloności, wszędzie w spa­
niałe ogrody. Za domami i winnicami 
wznoszą się góry, pokryte oleandram i 
granatowcami i drzewam i figowemi. 
W awrzyny stoją w ogrodach. Pomiędzy 
jeziorami a domami widać na wązkich 
pasach drzew a pom arańczowe i palmy 
które łagodną zimę przetrw ają na wol- 
nem pow ietrzu.

Na wyspie G arda, połączonej sze­
regami skał wznoszących się z wody 
z przylądkiem  M anerba, jest klasztor.

Zakonnicy wyszukali tu  sobie wspania­
ły zakątek  ziemi wśród malowniczych: 
obszernych ogrodów, pod cieniem sta­
rodaw nych pineli i cyprysów.

Łódź parow a płynie naokoło pół­
wyspu Sermione i zw raca się ku połu­
dniowi. Lśniąco białe domy odbijają się 
na tle zieleni. Na brzegu są ruiny d a ­
wnych budowli rzymskich. M ury i da­
chy zamku błyszczą w promieniach 
słońca. Płyniemy do Bardolino.

P rzed  25 laty  zwiedzałem jezioro 
G arda. A le jego obraz mam w nieza­
tartej pamięci. I boleję nad  tem, że 
wojna naw iedza ten  kraj wspaniały, 
gdzie wabi przyroda wszystkiem i b a r­
wami i wdziękami i wzywa człowieka, 
aby się przypatryw ał, uczuwał jej pię­
kno i niem się ucieszył, — że wojna 
bezwzględnie zburzy wszystko, co 
•tw orzyła przyroda i co zbudował czło­
wiek.

Człowiek sam sobie służy za kata  
i jest katem  przyrody. („Vorwiirts”).
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Kawalerowie „Żelaznego krzyża" pierwszej klasy,
;którzy"otrzymali to odznaczenie podczas obecnej wojny do dnia 15 czerwca r. b.

której duchowieństwu poleca stać mo­
cno przy swym pasterzu, na przysięgę 
posłuszeństwa, złożoną w dzień świę­
ceń kapłańskich, jako pasterz w poczu­
ciu ciężkiej odpowiedzialności swego 
urzędu, jako obywatel i syn ziemi pol­
skiej gorąco kraj miłujący, stanowcze- 
mi słowy zalecam duchowieństwu za­
chować w dobie obecnej wielką rozwa­
gę, zimny spokój ducha, wszystek czas 
wolny, całe swe siły i zapał poświęcić 
pracy w dziedzinie społeczno-kościel- 
nej, oświatowej i dobroczynnej. Jeżeli 
te działy wiernie wypełnicie, niespoży­
tą przyniasiecie korzyść Kościołowi i 
krajowi, a zaskarbicie sobie na wdzię­
czność następnych pokoleń.

Daję to upomnienie w tak gorących 
słowach nie dlatego, żebym miał wąt­
pić w posłuch, rozsądek, poczucie ka­
płańskie Wielebnego Duchowieństwa, 
które tych cnót i zalet tyle już złożyło 
niezbitych dowodów i nie dlatego, ja­
kobym się obawiał masowego niebez­
pieczeństwa, ale aby uchronić serca i 
ducha waszego nawet od zwątpiań, od 
ppkus pod tym względem i przyczynić 
się, o ile to można, do utrzymania har- 
monji, jedności, zespolenia wzajemnego, 
które daje każdemu organizmowi zbio­
rowemu niespożytą siłę, moc i trwa­
łość, co tak przedewszystkiem dla nas 
jest potrzebne w dobie obecnej, gdy 
cała budowa polityczna Europy trzęsie 
się w podstawach swoich. Gdyby zaś 
ku memu smutkowi, znalazł się jaki 
kapłan, któryby się odważył działać 
wbrew zdrowemu rozsądkowi, wbrew 
dobru Kościoła i kraju rodzinnego 
chciał się wyłamywać z pod tego mo­
jego stanowczego zalecenia, będzie po 
dleg&ł surowym karom, przewidzianym 
w prawie kościelnem, których nie o- 
mieszkam z całym rygorem stosować".

f  STA N ISŁA W  Bp.

I dnia na dzieli.
Dn. 26/VI.

7L Sosnowca.
Kursy rzemieślniGze.

Wczoraj zakończone zostały wykła­
dy na sosnowieckich Kursach rze­
mieślniczych, które pomimo ciężkich 
warunków, wywołanych zawieruchą 
wojenną, bez przerwy były otwarte, 
dając naukę i pracę licznemu gronu 
młodzieży rzemieślniczej.

W f ubiegłym semestrze na Kursach 
wykładane były: religja, arytmetyka,
geometrja, rysunki, fizyka, technologja, 
korespondencja handlowa i buchalterja. 
Opłata była bardzo niska, gdyż wyno­
siła 3 ruble. Zupełnie biedni uczniowie 
zwolnieni byli od wpisu.

Uroczyste zakończenie XIII semestru 
Kursów rzemieślniczych, odbędzie się 
dnia 29 b. m. we wtorek. Rano o go­
dzinie 10-ej słuchacze i nauczyciele sta­
wią się na nabożeństwie, które odpra­
wione zostanie w sosnowieckim koście­
le parafjalnym.

O godzinie 3-ej po południu w lo­
kalu Kursów (gmach Szkoły handlowej 
męskiej przy ul. Zygmunta) odbędzie 
się rozdanie świadectw i cenzur, po­
przedzone przemówieniami nauczycieli 
i zaproszonych gości. Chór 'młodzieży 
rzemieślniczej odśpiewa na zakończe­
nie szereg utworów religijnych i pa­
triotycznych.";

Jsdnocześnie otwarta zostanie w kil­
ku salach szkoły wystawa prac słucha­
czów z dziedziny rysunku geometrycz­
nego, technicznego i odręcznego. Wy­
stawę zwiedzać będzie można bezpłatnie

Kursy rzemieślnicze, istniejące w So­
snowcu od 6 lat, stanowią sekcję Chrze- 
ścjańskiego Towarzystwa Dobroczynno­
ści. Dyrektorem Kursów jest p. F, Koź­
miński, którynie szczędzi usilnych starań 
około rozwoju pożytecznej instytucji.

Pol.

— Maturzyści polscy. Siedmio­
klasową szkołę Handlową Męską w So­
snowcu ukończyli następujący ucznio­
wie: Glikson Mordka, Gostomski Adam, 
Hause Leopold, Kalabiński Aleksander, 
Kozarski Tadeusz, Stephan Henryk, 
Strzałkowski Jerzy i Zajgier Aleksander.

— Rezygnacja. Przewodniczący 
Komisji więziennej p. Feliks Koźmiń­
ski po mozolnej pracy ustąpił ze sta­
nowiska. Wszystkie obowiązki p. Koź­
mińskiego przyjął na siebie z polece­
nia p. prezydenta p. H. Rzewuski, nad­
zorca aresztu z nominacji władz rosyj­
skich.

— Ćwiczenia straży ogniowej.
Jutro w niedzielę o godz. 5 po poł. na 
placu obok remizy odbędą się ćwicze­
nia straży ochotniczej miejskiej. Upra­
sza się członków o liczne przybycie.

— Sprzedaż chleba. Od ponie­
działku dnia 28 b. m. chleb dla miesz­
kańców dzielnicy VII i VIII będzie 
sprzedawany w sklepie p. Króla (Orla 
28) od godziny 9 do 1. W dzielnicy 
VQ chleb nie będzie sprzedawany.

„Sekcja chlebowa" zawiadamia, że 
z powodu przypadającego we wtorek 
święta, chleb nie będzie sprzedawany 
w żadnej dzielnicy. Ludność przeto 
winna zaopatrzyć się w chleb w p o- 
n i e d z i a ł e k .

— I Towarzystwo Pożyczkowo- 
Oszczędnościowe kończy bilans za 
1914 rok. Od 1 sierpnia r. z. do obec­
nej chwili, Towarzystwo wypłaciło de­
pozytariuszom na poczet ich wkładów 
225.000. W sumie tej mieści się 100.000 
rb. pożyczki zaciągniętej w sosnowiec­
kim oddziale Banku Handlowego w 
Warszawie. Wydawanie wkładów o- 
graniczono obecnie do wysokości 15 
rb. miesięcznie tym z depozytarjuszów, 
u których stwierdzono przykry stan 
majątkowy.

— „Racławice". Teatr popularny 
w Sosnowcu wystawia dziś po raz 
pierwszy „Racławice" („Kościuszko pod

Racławicami") — obraz historyczno- 
ludowy w 5-iu aktach W. L. Anczyca. 
Początek o godz. 5 i pół po południu. 
Ceny miejsc od 30 kop. do 1 rb. 50 k. 
Bilety wcześniej do nabycia w cukier­
ni p. Ciechanowskiego. „Racławice" 
powtórzone będą: w niedzielę, penie 
działek i wtorek.

— Wodociągi w elektrowni. Elek­
trownia miejska przystąpiła do zapro­
wadzenia wodociągów dla własnego 
użytku. Roboty już rozpoczęto.

— Stuletnia. Onegdaj liczny za­
stęp wnuków i prawnóków odpro­
wadził na cmentarz zwłoki Marjanny 
z Lenardowskich Bytnerowej staruszki 
liczącej 102 lata. Bytnerowa do ostat­
nich prawie chwil cieszyła się zdro­
wiem i pracowała w ogrodach syna, 
ogrodnika.

— Przeciwko męczeniu koni. Wła­
dze okupacyjne zwróciły uwagę,, iż 
wielu właicicicieli koni używa tych 
zwierząt do przewożenia ciężarów 
wprost ponad siły. Wobec tego w kil­
ku już wypadkach sporządzono proto 
kóły pociągając winnych do odpowie 
dzialności sądowej. _

— Kąpiele dla milicjantów. Dziel­
nicowi Straży obywatelskiej poczynili 
starania o zniżenie ceny biletów ką­
pielowych dla członków Straży obywa­
telskiej. Opłata za kąpiel ma wynosić 
tylko 5 kop. od osoby.

—- Kozie mleko. Wygórowane ce­
ny krowiego mleka wpłynęły na  ̂ zwię­
kszenie się hodowli kóz, które nie wy­
magają wybrednej paszy.

— M ąka kartoflana. Sekcja chle 
bowa otrzymała znaczny transport mą­
ki kartoflanej.

— Kantory wymiany. W wielu 
punktach miasta zwłaszcza w sklepach 
przy ul. Modrzejowskiej handełesi u- 
rządzili kantory wymiany pieniędzy

— Z więzienia. Wczoraj w wię̂  
zieniu miejskiem znajdowało się 57 
aresztantów, w tej liczbie 6 kobiet.

— W kinem atografach sosnowiec­
kich w niedzielę nowy program obrazów. 
Szczegóły w ogłoszeniach.

— O t r u c i e .  W czoraj o godzinie 3 po 
południu w m ieszkaniu rodziców  przy  ul. Poli­
cyjnej Nr. i4  napiła się kw asu karbolow ego 20 
letn ia A nna P. m ężatka stała m ieszkanka D ą­
brow y. Zaw ezw any d -r Perelm an stw ierdził zgon

+  Kapusta. Do Dąbrowy coraz 
częściej przywożą okoliczni włościanie 
kwaszoną kapustę w beczkach, sprze­
dając ją po 8 kop. za funt.

1 Niemiec.
-j- Ze szkól. W bieżącym tygodniu 

odbyły się egzaminy w szkołach, nale­
żących do Towarzystwa Warszawskie­
go. Jutro na zakończenie roku szkol­
nego, odprawione zostanie nabożeń­
stwo, poczem urządzona będzie dla 
dzieci zabawa. Nowy rok szkolny roz­
pocznie się dnia 1 września.

-f- W isielee. Dnia 24 b. m. znale­
ziono w lesie za Niemcami hieznanego 
człowieka w wieku średnim, wiszącego 
na gałęzi. Zwłoki odwieziono do 
trupiarni przy szpitalu Towarzystwa 
Warszawskiego.

Z Dąbrowy.
f  Nabożeństwo dziękczynne.

Jutro o godz. 9 ej rano, w miejscowym 
kościele odprawione zostanie nabo­
żeństwo dziękczynne z powodu oswo­
bodzenia Lwowa.

-j- Konferencja kooperatystów. Ju ­
tro o godzinie 2 i pół popołudniu w 
sali miejscowej Resursy odbędzie 
się konferencja Stowarzyszeń spożyw­
czych.

Obsinzcziale nrzęiowe.
Doszło do mej wiadomości, te  w o- 

kręgu tutejszym niesumienni agenci pro­
wadzą bez zezwolenia werbunki ro­
botników do miejscowości poza grani­
cami terenów okupowanych przez woj­
ska austro- węgierskie. Pod pokrywką 
pośredniczenia w pracy, głównie jednak 
w celach zysku, werbują robotników 
bez względu na ich wiek i stosunki 
rodzinne, korzystając z  ̂ chwilowego 
przykrego położenia naaterjalnego. Przy­
rzekają werbowanym staranie o po­
zostawione w kraju rodziny jednak nie 
dotrzymują tych przyrzeczeń. Wido 

mym skutkiem zaś tego jest to, że po­
zostałe w kraju żony i dzieci robotni­
ków są zupełnie nie zaopatrzone, nie 
otrzymują przyobiecanych środków na 
utrzymanie, nie mają nawet wiadomości 
co się stało z zawerbowanymi ich mę­
żami, synami i braćmi. Rodziny te sta­
ją się ciężarem publicznej dobroczyn­
ności, nachodzą gremialnie urzędy 
prosząc o ratunek i wsparcie. Aby 
zapobiedz tego rodzaju nadużyciom, 
czuję się spowodowanym podać do 
wiadomości co następuje: W szelki
w erbunek robotników w tujejszym 
okręgu odbywać się może Ii tylko 
za zezwoleniem c. i k. komendy 
obwodowej. W celu uzyskania zezwo­
lenia werbujący musi zgłosić się oso­
biście w c. i k. komendzie obwodowej 
i wykazać się dowodami legitymujący­
mi go jako ajenta pewnego przedsię­
biorstwa przemysłowego, oraz pełno­
mocnictwem upoważniającym go do za­
warcia zobowiązania w imieniu firmy 
co do utrzymania pozostałych w kraju 
rodzin zwerbowanych robotników, Do­
piero po otrzymaniu wyraźnego ze­
zwolenia z c. i k. komendy obwodo­
wej można zacząć werbowanie robot­
ników. Urzędy gminne, strażnicy skar­
bowi i posterunki żandarmerji mają ze 

i szczególną pilnością zwracać uwagę 
j na przestrzeganie tego zarządzenia i 
I każdy wypadek przekroczenia donieść 

natychmiast c. i k. kómendzie obwo­
dowej. Ludność należy w sposób w 
gminie używany natychmiast o treści 
tego rozporządzenia powiadomić, zwró­
cić jej uwagę na nieuprawnionych a- 
jentów i pouczyć że c. i k. komenda 
obwodowa widzi się wobec rozpowszech­
nienia nieuprawnionej akcji werbunko­
wej zmuszoną wystąpić nietylko prze­
ciw werbującym, lecz także przedsię­
wziąć kroki karne przeciwko robotni­
kom opuszczającym tutejszy obwód 
bez pozwolenia i ci robotnicy utracą 
prawo do wszelkich zapomóg, jakie 
z tutejszych fabryk lub kopalń otrzy­
mywali a ich rodziny zostaną bezwzglę­
dnie z przyznanych im mieszkań usu­
nięte. Przekroczenia tego zarządzenia 
jako też nadyżycie ewentualnie udzie­
lonego pozwolenia na werbowanie bę­
dą surowo karane a mianowicie grzy­
wną do 2.000 koron lub aresztem aż 
do 6 miesięcy.

C i k. Komendant obwodu Dą­
browskiego

BALZAR, pułkownik w. r.

k

<5£> 155 e t

Utarczka piechoty.



U R J E R Z A G Ł Ę B I A -  sobota dni* 26 czerwca 1*15 roku. NrJ*143

Z różnych stron.
□  N. K. N. w  K rakow ie. W ubie­

gły poniedziałek d. 21 b. m. odbył się 
w Krakowie zjazd delegatów komitetów 
powiatowych, zwołany przez N. K N. 
celem złożenia sprawozdania z działal­
ności oraz naradzenia się nad sposo- 
bami dalszej pracy. Obrady toczyły 
się w gmachu „Sokoła"* Zjazd zagai) 
prof. Wł. L. Jaworski przemówieniem, 
w którem zaznaczył, że przed trzema 
tygodniami wniósł komitet do minister­
stwa spraw zagranicznych w Wiedniu 
memorjał, w którym domaga się, aby 
monarchia austro-węgierska^ zajęła sta­
nowisko w kwestji polskiej. Na ten 
memorjał nie otrzymano dotąd odpo­
wiedzi. Oświadczył dalej prof. Jawor­
ski, że N. K. N. nie jest rządem naro­
dowym, tylko wyrazem skupienia spo­
łeczeństwa około jednej idei, jednego 
programu działania. Po wyborze ho­
norowego prezydjum przemawiali prezy­
dent miasta, prezes „Sokoła" krakow­
skiego i reprezentanci departamentu 
wojskowego.

□ Z Lublina. Dzienniki donoszą, że 
na wakujące po zmarłym rejencie Wa­
dowskim stanowisko rejenta przy lu­
belskim sądzie okręgowym mianowano 
Rosjanina p. Jerebcowa. Jest to pier­
wszy rejent Rosjanin nie tylko w Lu­
blinie, ale i w całym okręgu sądu lu­
belskiego.

Komunikat.
Listy w Sekretariacie (Iwangrodzka 

11 I-sze piętro) wydają się codziennie 
z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 
10 do 11 rano:

(D okończenie.)
Małozeó J«dw . —  M srek Teki# —  Menela A. 

D. -  M erin M. -  M ajerczyk D. J .  -  M igasineka 
W ł —  M igaaińska P r .  —  M atnik Teof. —  Mioha- 
ło w sk i Ign . -  M ałolepszy A. —  M ałolepszy P io t r  
—  M ikułow ski Zygm, —  Msmlok Zygm. —  M eitlis  
Jó z e f1 —  H e n d ra lit Magd. —  M otyczyńaka A nt. —  
M artin  6 u st. —  M adejski W ino. —  M orche R o sa—  
M ateja F lo r . —  M e itlis  B ronia —  M oichek K arol, 
M iodow nik W o lf  —  Mańkówka Ceo, —  M ondzik —  
M edris —  M arcówna Jan ina  —  M endelsohn Ju l. 
M elzer P au l —  Manela Jan  —  Mos K atarzyaa  —  
M agierow ski S t. —  M otyczyńska Tol. —  M ajcher* 
sk i  Boi. —  M uller —  Mio Jan  —  M aj Szym on —  
M ilchjor Maohel —  Mańka Em . —  M inkowski F a ­
bian —  M odrzewska Iren a  —  M ajcherek  K acper —  
Mateka Adam —  M atyszkiew icz Ja cen ty  —  le n c e }  
Józef —  Marzec —  Marek K azim ierz  —  M irow ski 
8 t  —  M enkling Abram —  Moskwa B olesław  —  Ml 
oh a lsk i Ludw ik —  Meyer W ilhelm

N ow akow ski F ran c . —  N ow akow ski Leon —  
Nowakowie —  N ow ara Szozepan —  N iestró j Mar)*, 
N enw irth  Ed. -  Noczoj Hel -  Nowak Jó z e f  —  
Nowak A ntoni —  N tn gebaner R ich . —  N eubergR u-
b in  —  Noł K onst. _

Ossowska M arjanna —  O rłow ski N au *  Or­
n a t  Agnes —  Otto Kazim ier*.

P ie tra sz e k  M arjanna —  P ęczek  A ntoni —- P o ­
goda C zesław  —  P riw e r H eunsel —  D r. P erelm sn , 
P io tro w sk i K azim ierz —  P law n er W . -  Popow An 
na  -  P ie trz y k  Józef -  P o łn b ió sk a  F rano . —  P i ­
la rsk i Ja n  —  Porzuoek W ojoieoh —  P om ykała  J6  
zefa —  P om ianow ski Kaz. —  P ło te k  J u l ja  —  P s ­
tro w sk a  B ron isł. —  P ta k  A ntonina —  P a ła s iń s k i
y jy j .   P io tro w sk i W aoław  —  P rn c iak  S taż . —  F i-
w ow arozyk Jan  —  P ału o h a  Jó z e f  —  P iw ko  M, —  
P a lu s iń s k i Józef— P ro b isch — D r. P e rl F e lik s  —  P a ­
i s  S tan isław a  -  Dr. P e te r  -  P o sk a rt -  P ra łu e h  
fr, —  P io tro w sk i S t. P onikow ski K acper -  P io - 

tro w ak i W
R eich  S . B. —  R ankno Ja n  —  Rzegan Szoze­

pan  —  Rekne A leks. —  R nbik  —  R ogn lsk i Roman. 
R adosz Józef —  R oc iń sk i M arjan —  Rosen Simon, 
R ygiel —  R echn it*  H. —  Roland P au l —  Rafp 1.. 
Rabinow ie* Abrem —  R einer .M aurycy  -  R ybnicki 
D. —  R u sch itzk i —  Rosm ann —  R abstem  Johann .

£

S tradow sk i S tan . —  Schufczyk A ugust —  Sie- 
lańozyk 8 t*n. —  Sliw oń Zygm. —  Stęp ień  F ranc . —  
S te rn lic h t  M. D. —  Szw arcbaum  M. —  Szladow ski 
I , D, —  S erw ae iń sk i —  S zp ils r  S . —  8 k a lsk i Ro­
b e r t  —  Stelm aoh F r  —  S p erlin g  Paw eł —  S liz a k  
F ra n c . —  Schyja K la ra  —  B td l  F r i tz  —  Sohmal 
A nirla  —  S tank iew icz  H anka —  S ilb erb e rg  S. —  
S chafer Eug. —  Szczybalska Zofja —  Sw oboiow a 
A nt, —  S t to rn a s  P au l —  Stein  —  Schonbaum  Bo­
do —  Słom ka P a w e ł —  Ś w ią tk o w sk a  H elena — 
S osnow sk i A ndrzej —  S korupka H enryk  —  S ztu- 
ków na M arja —  S chaier Sora —  B ocheński —  
S ok re ie r H. —  S chellenberg  P aw eł — S eeg e r Ka­
ro l —  Szega —  S tęp ień  F ranc , —  Sshepke Ą n r .—  
S ch u b ert A gnieszka —  S chubert K lem ens —  S ik o r­
sk i Tomas* —  S ik o rsk i A ntoni —  S ie k ie rsk i An­
to n i —  Sokołow ski A leks. —  Spryw ńuk W ik to r ja . 
S łom kiew icz Ann* —  S liw i F e łik i  —  S z u lc  Ao im , 
S tró ń  F . —  S ta ro śc iaczk a  M arjanna —  S tan k o w sk a  
Józefa —  Szym ko Amelja —  Szym anek Teofila —  
Sobel M argali8 —  S c h le ie r  H elena —  S tu k o w a  Na- 
ta l ja  —  Słom czyńska C zesław a —  Szynek T adeusz , 
S arnecka B lżb. —  Szn lczyk  S tan . —  S te fan i H er­
man —  Sosnow ski Jó z e f  —  S kow rońscy Jó zefs- 
w ie  —  Skop A n to n i —  B tarrnow ska M arja —  Sle- 
z in g e r  Mendel —  Ś w iątkow ski Jn lja n  — fcSmego- 
rzaw ski Miecz. .  _  . ,

T riebe E rn s t. —  T eiohner L. —  T eiohner Ja* 
kób —  T h iezel M arja —  Tw ardoń K ati —  T ie d ig  
Aleks. —  T oczek Teodor —  T orka "Wilb. —  Tomia- 
kow ska 3 . —  T ilg n er H erm an —  Tanach H erm an —  
T eiohner M. A.

U rbański W ł .  —  Bffel B olesł. —  Bffel W ład.
T o g t Paul.
W odniak —  W ieczorek  Ja n in a  —  W aller r e -  

lik s  —  W anik  M a rja  —  W eizm ann N. —  W ilh e lm s  
Ja n  —  W ólk F . —  W idera M arja —  W olf P rane . —  
W ilczyńsk i Ant. —  W arm an S aul —  W ons M arja —  
W iśn ie w sk a  Anna —  W alig ó ra  Józefa  —  W e s o ­
ło w sk i Marcin —  W oelkuss —  W aligóra Izydor —  
W iescbollek  M arja —  W olskie M, i  S. —  W ielgus 
F . —  W rzesińska  Al —  W odniak P aw eł —  W illa 
m ow ski G. —  W ink ler H erm an —  W ylasłow ski 
Stefan —  W ieozorkow ska M arja —  W rób liń ska  Jó- 
z e f i  —  W eiss K lara —  W eis Ju s ty n a  -  W o lle n -  
b erg  H. —  W róblówna N ata lja  —  W yw iora  W ła ­
dysław  —  W ioska S tefan ja  —  W ankurek P io t r  —  
W ójoik F ran c . —  W rzesińska  M arja —  W einberg  —  
W ieroloohew icz Zofja —  W ieczorek B.

Z aw isza Tadeusz —  Z ajączkow ski B ron isław  -  
Zaw adzka S tef. —  Z akrzew ska Ju lja  —  Zarny Szm nI, 
Z lo tec k i Józef —  Z ió łek  K acper —  Z aw alska Ma­
r ja  -  Żabnicka F ranc . —  Żm igród Józef —  Zwol- 
ska  S tan . — Zygm ański Teof. —  Zarzyoki Jac . 
Zam orow ski Edw . —  Ż ołędziow ski Zygm  —  Zając 
Jó z ef —  Einw ląg W ino. —  Zw oliński Z‘ —  Ziem ­
ba S t.

SŁONINA D U Ń S K A  świeża 
solona, grzbietow e, 
w yborow ej jakości, 

nadszedł w iększy tran spo rt. H uitow e i de ta ­
liczny.

Skład wędlin A. Ochocki
vis-a-vis W arszaw sko-W iedeńskiej.

DROBNE OGŁOSZENIA

Sprzedaż ow oców
odbędzie się od 1 lipca w sadzie kilkomorgo- 
wym w Pińczycach, mila za Siew ierzem . Dużo 
gruszek. W iadom ość na miejscu u p. T, Uch- 
nasta. _

Zaginął paszport
na imię Jak ó b  D awid Kleine, w ydany przez po 
w iat Noworadom ski. Znalazca raczy zw rócić 
do „ K u r j e y a " . _________ __________  .

Poszukuje s ię
starszego pracującego^ do składu aptecznego. 
W iadom ość w R edakcji. ------ g j —

O rgsnista
zdolny, posiadający  ładny, pew ny głos — po­
szukuje posady. W iadom ość: D ąbrow a, dom 
parafia lny  u K acpra D obrek.

M łoda panienka
z 5  d o  kl. wykształceniem wydziało- 
wem i akademją handlową, udziela l e k ­
cji. Wiadomość w „Kurjerze".

A dw okat A. Hejm an,
Będzin, Sączew ska 12. Broni sprawy krym i­
nalne i cyw ilne w  sądach obecnych, udziela 
porad praw nych, w  spraw ach wszelkiego ro ­
dzaj*.

Kupię w ózek  dziecinny,
mało używ any. W iadom ość A dm inistracja „K u­
rjera” .

R etuszuję w sze lk ie  k ltsze.
W iadom ość w A dm inistracji „Kurjera*'. »-rbprzedaż lodu.

Polna 5. 14-1 Zaginął w ek se l
Józefow i B łachuckiem u na  250 rb-, w yztaw iony 
przez p. Ciszewskiego. Znalazca raczy zw ró­
cić do „K urjera*. 3*1

=  K alendarzyki =
różne posiada kan to r dąbrow ski.

Nauka na Kursach przygotowawczych

Z. BORELOWSKIEGO
rozpocznie się w poniedziałek d n ia  2 8  b- m .  

o g. 10 rano w gmachu Męskiej Szkoły Handlowej.
Kursy żeńskie o godz. 3  popoł._________

Towarzystwo Akcyjne 
j| Z ąbkow ick ie j Fabryk i S z k ła
®  st. ZĄBKOWICE, Dr. Ż. W .-W .

p o l e c a  i w y k o n y w a  na zam ów ienia bezwłocznie:

Szkło s to ło w e dla rcstauraĉ  cuHierni* dw?rców k°_

K asjerka potrzebna.
O ferty: k an to r „K urjera Z agłębia '1, D ąbrow a.

Do w yplatania k rzeseł
potrzebny  specjalista. W iadom ość w Ada*.
„ K urjera” . _  ................... 2-1 -

Suknie now e  
do sprzedania. S tarososnow iecka 130. 2 i

Zakłady rowerów
Stanisław a K rzywaóskiego. Będzin, Słow iań­
ska 8, D ąbrow a, K lubow a 9.

- -------------------------------- v  —

lejowych i gospodarstwa domowego.

Cylindry lampowe i klosze ktrycz. i gazowego. 1 1

i t. p. przedmioty do użytku 11 
biurowego, zwykłe i wykwitne. I I

J
| |  Kałamarze, przyciski biu

K om isja Ż yw nościow a m fasta Sosnow ca
podaje de w iadom ośoi, śe ma do adatąp ian ia  w w iększej ilo śc i m ięso wołowe 
solona, pa ean ia  mk. 1 ,80  za k ilogram  w agi n e tto . Nabywać m ożna beczkam i 
w agi około 180 k g . P o siad a  rów nia*  m ydła tw ard e  w łosk ie , w yborow e w 
sk rzynkaah  po san ie  m k. 76 za sk rzynkę oraz pow id ła  w  beczkach, w agi 

około 10  pudów , po oazia  m k. 75 za 100 kg. w ag i b ru tto .

Żniwa się zbliżają
czaiti upasiwc do Kosiarek i żniwiarek

Mac-Cormika, Deeringa, Wooda, Osborna i innych
posiada jeszcze na składzie

Fabryki laiokufych lyrobiw „F ER RUM" w Zawierciu

SZKOŁA M H K O 0 A
przyjmuje zapisy nowowwtępujących kandydatów i kandyda­
tek na wizystkie wydziały: mechaniczny, architektoniczny i
artystyczno malarski tylko do dnia 1 lipca w kancelarji Szko­

ły Handlowej męskiej codziennie od 4 do 6 popołudniu.
R ozpoczęcie nowego Sem estm  1 lipca.

T ea tr  Letni
W ejście od  u licy  SADO W EJ.

Muzyka koncertow a

W  sobotę 26 i  n ied zie lę  27 czerw ca r. b.
dem onstrow any będzie w ybitny i ciekaw y program  obrazów .

t) Pierwszy pocałunek —  — częściach — —

a) MORIC BARDZO POW AŻNY b! kom iczne.
3) GÓRY HARCU w śnieżnym całunie, p iękna natura.
4) TYGODNIK W OJENNY ostatn ie w ypadki z w ojny obecne).

Sensacjal Nad program.

DdD

Sensacja!

C ztery  D jabły
V*
S an zacy ja j obraz m onopolow y w 3-eh  w ie lk ich  częśc iach  1200  ma- 

taów  d ługośa i.

P oczątek  p rzed staw ień : w sobotą o 5, w niedzielą  o 2 -a j po poł. 
Ceay m ie jsc  p opu larna  od 10 do 4 0  kop.

1 S obo ta  i niedziela 26 i *7 czerw ca 1915 r ^  
Z upełna zm iana p rogram u:

K r ó l o w a  T a n g a  w »-«* ordach
FIP i TIP JA D A  NA MOTOCYKLU koa*.
RZEKA PA U  kolor, na tu ra  
TYGODNIK W OJENNY Nr. *9 aktualny

NAD PROGRAM .
Na acania odegrana bądsie  bardzo w eso ła  kom. w 1 1

•  •  „BANDYCI"
Szeaegóły w  p rog ram ach . P oczą tek  w sobotą o 
l  pe południ*. We W torek  29 czerw ca now a zm ian*

■ 1 akc. z* śp iew am i 8  1
o i ,  w  n iedzie lą  o 8  

zm ian* p ro g ram s. jg

 ^

Za pozwoleniem  cenzury niem ieckiej w Sosnow cu


